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Apetytu nie mógł jej odebrać naw el s ilny 

zapach kwaszonej kapusty, której nie znosiła.
-  Znowu kapusia - pom yślała z rezygna- 

cyą. -  Ano irudno, zje s i?  i lo.
Kupiła bilet i cierpliw ie czekała swej kolei, 

bo w szystk ie m iejsca przy stołach były zajele. 
Wraz z nią czekało jeszcze k ilka innych osób, 
prawdopodobnie równie głodnych i równie prze- 
zieblych. Młoda ponienka z tw arzyczką ładną, 
alę smutną i anemiczną, w ysoki siarzec o su­
chym, pięknym jastrzębim  profilu, zabezpieczony 
od kilkunastostopniowego mrozu zrudzialą pele­
ryną, miody mężczyzna w paletku, usiiującem  
bez powodzenia udaw ać zimowe, zolnierz wsDarty 
na lasce, mizerna kobieta ze stery robotniczej 
z dzieckiem  na reku.

jak aś  zam aszysta jejm ość w  niemodnym ka­
peluszu z w ielkim  kwiatem  i starośw ieckiej czar­
nej mantyli z hałasem odsunęła krzesło i w stała 
od stołu.

-  A 1 0  ja  tu przyszła, żeby porządnie zjeść 
nioy, że te w „obywatelskiej" kuchni sam i oby­
w atele jada ją . A tu, za przeproszeniem Boga
1 ludzi, takie żarcie, żeby sie Świnia nie chwy­
ciła 1...

M iejsce po niezadowolonej z „obywatelskiego" 
jedzenia jejm ości zajęła zaraz parrna Ożarska.

Zwróciła sie do usługującej dziewczyny i po­
dając jej swój bilet rz ek la :

-  Proszę pani, bo mnie sie sp ieszy..
Ale tamta nie zwróciła na nią uw agi, bo 

v Jaśn ie  w  tej chwili dowodziła uparcie są s ia ­
dowi panny O żarskiej, że nie może mu przy- 
njeść kromki chleba, dopóki nie otrzyma od 
niego odcinka karty chlebowej.

-  Cóż ja  zrobi?. jeżeli zapomniałem dziś 
w ziąć karty ze so b ą?  — rozłożył bezradnie 
rece mężczyzna.

Usługująca wzruszyła ramionami.
-  To co ja temu w in n a? ja  nie mogę dać 

chleba bez karty.
-  Przyniosę jutro.
-  A hal w laśn ieby każdy lak  powiedział 1
-  No, to już doprawdy nie wiem, jak  ja zjem

w aszą mpe, ieżeli me bede m ial do niej przy­
najmniej kaw ałka chleba.

-  ja  nie poradzę nic.
Panna Julia s ’yszała te rozmowę, w idziała 

zakłopotaną mine sąs iada i nagle żywo sięgnęła 
Po swoją kartę.

-  Pozwoli pan -  odezwała sie z pewną 
nieśm iałością, która ją  cechowała zaw sze w sto-
unku do mężczyzn -  że panu pożycz? odcinek

2 mojej karty.
-  Ah, byłbym niesłychanie wdzięczny, bo ta 

Panienka jesi nieubłagana.
Za chwile przed obojgiem sfaty talerze na­

pełnione brunatną cieczą, w  klórej^plywaly dość 
skąpo ziarna kaszy, obok talerzy leżały dwie 
cienkie kromki ciemnego, „wojennego" chleba.

-  Znowu zupa z brudnej ścierk i -  westchnął 
jak iś  nowy slołow nik, zajm ując opróżnione 
krzesło.

Ale panna Julia i jej sąsiad  zabrali sie do 
jedzenia z apetytem. Zupa wprawdzie pozosta­
w iała duże do życzenia ped wzgledem smaku 

.r>ie zdradzała niczem absolutnie obecności ja- 
Kogokolwiek tłuszczu, >yla jedr.ak gorąca i m iała 
iroche kaszy  w sobie. Zawartość talerzy i kromki 
chleba zniknęły szybko.

-  W ybawiła mnie pani z kłopotu -  prze- 
w i ł  do panny Ożarskiej sąsiad  -  bo przy takiej

zuPie bez kaw ałeczka chleba to doprawdy trudno.

Głos jego miał ciepły, miły dźwięk. Był to 
mężczyzna mniej w iecej trzydziestokilkoletni, 
szczupły, wysoki, z delikatna żółtawą cerą, ła- 
godnemi niebieskiem i oczyma i bardzo ładnie 
pod ciemnym w ąsem  wykrojonemi bladoróżo- 
wemi ustam i. W w yraz ie  iw arzy jego, w  ubraniu 
trochę zaniedbanem , w  sposobie zaczesyw an ia 
bujnych, ciemnych włosów było coś, co napro­
wadzało na m yśl o arlyście .

Panna Ożarska rzuciła na niego spojrzenie 
z ukosa i zarumieniła sie jak  podlotek.

-  Tak, rzeczyw iście, teraz lo takie kłopoty 
z lemi kartam i -  bąknęła.

-  Człowiek składa sie obecni? z duszy, ciała 
i przeróżnych kart -  ciągnął mężczyzna z żar­
tobliwym uśm iechem -  a jak  to źle, jeżeli sie 
jest przytem zapom inalskim . Wczoraj naprzyklad 
wystałem  sie w  „cukrowym ogonku" i jak  sie 
już ostatecznie docisnąłem do sklepu, okazało 
sie, że zapomniałem kartv na cukier. No i na­
turalnie musiałem odejść z kwitkiem . Dzisiaj 
trzeba bedzie stać znowu na lakiem  zimnie. 1 to 
kto w ie jeszcze, czy dostane.

Zakaszlał sucho.
-  A... a czy pan nie ma nikogo, jak ie jś  może 

kobiety, klóraby pznu to załatw iła? -  zapytała 
panna Ożarska, dziw iąc sie sam a sobie, skąd 
sie jej na tyle śm iałości zebrało.

-  Niestety nie mam. jestem zupełnie sam.
Biedak - pom yślała Julia i serce jej ży­

wiej zabiło współczuciem. Zapragnęła dopomódz 
temu człowiekowi, w  którym intuicyjnie odga­
dyw ała naturę nieporadną, do ciężkich warun­
ków „wojennego" życia „poza frontem" nie­
przygotowaną.

W ahała sie jednak przez chwile, w alcząc ze 
sw oją wrodzoną lekliw ością .

-  Proszę pana -  zdobyła sie nareszcie na 
odwagę -  jeżeli pan chce, to jabym  panu mo­
gła kupić tego cukru. Mam znajom y sklep, a że 
przy tern bede i dla sieb ie dzisiaj kupowała...

Gyła to nieprawda, bo cukier kupiła już so­
bie k ilka dni temu.

Oczy mężczyzny rozblysiy.
-  R zeczyw iśc ie ? ! Pan i byłaby tak dobrą?!
-  Ależ to drobnostka...
-  Ochl Dla mnie to w cale nie drobnostka! 

Dziekule, bardzo dziękuj?... Pani pozwoli, że 
sie przedstawi?... jestem Milewicz.

-  Ożarska -  przedstawiła si? krótko Julia, 
a kiedy sucha, ciepła r?ka mężczyzny uścisnęła 
mocno jej dłoń, różowy obłok rumieńca powlókł 
zwiędłą twarz podstarzałej pannv.

-  W ięc je ś li pani tak łaskaw a, to ja z a­
raz... -  sięgnął do kieszeni po portfel i przez 
chw ile pilnie przeglądał jego przegródki.

-  Masz tobie I Zapomniałem w dornu karty 
cukrow ej! -  zawołał z komiczną rozpaczą.

Julia o mało co nie roześmiała sie głośno, 
a le zaraz zatrwożyła sie.

-  Czy pan tylko aby karty nie zgub ił? Bo 
to byłby straszny kłopot.

-  A h! nie... nie. Mam ją napewno w  domu.
-  No, to niechże pan nie zapomni jutro Drzy- 

nieść. Tylkc już trzeba sobie to dobrze zap isać 
w pam ięci -  upominała Julia, ośm ielając sie 
coraz w iecej.

Ten w ysoki m ężczyzna z miłą, przystojną 
twarzą, zaczynał na niej robić wrażenie starego 
dziecka, które gwałtownie potrzebuje opieki.

-  Bede pamiętał, a le co za szkoda... już trzeci 
dzień pije gorzką herbat? -  westchnął M ilewicz.

-  Ależ on sie  powinien aobrze odżyw iać 1 -  
zadecydowała w  m yśli panna Czarska. -  Taki 
m izerny!... I on herbat? musi pić bez cukru 1

-  To możeby pan przyniósł t? kart? jeszcze 
dzisiaj w  porze ko lacyi. ja wprawdzie ko lacyi 
tutaj nie jadam, ale...

-  Gdzieżbym ja  śm iał tak panią trudzić! 
Gdyby pani była łaskaw ą podać mi swój adres, 
to jabym  do domu...

Julia dziwnie zm ieszana i w  głębi serca tro­

chę rozradowana powiedziała adres swego mie­
szkania.

-  Od siódmej godziny jestem w domu...
-  S taw i? s i?  punktualnie... Pani zapewne 

m ieszka z rodziną?
-  Nie... nie mam tutaj rodziny. M ieszkam 

zupełnie sam a.
-  To l?k , jak  i ja.
-  Może to nie wypada, żeby on do mnie 

przychodził -  przebiegło pannie Ożarskiej przez 
glow ? -  pierw szy raz go widz?... nie wiem na­
wet, co za jeden. Ale to zapewne jak iś  porządny 
człowiek. Takie sympatyczne robi wrażenie.

-  Niech pan tylko uważa, żeby pan nie spadł 
ze schodów idąc do mnie. Bo schody krpte 
i ważkie, a gospodarz oszczędza św iatła, wi?c 
najczęściej ciemno.

- Pani, w idzę, rna mnie za Dardzo niezgra­
bnego -  uśmiechnął s i?  z tej jej troskliwości. 
Przyjrzał sie jej przytem pierwszy raz uważniej.

-  Urzędniczka albo nauczycielka -  zade- 
cyaow a! -  zw iedie to. niezgrabne, nieładne, a le 
jak ieś  bardzo poczciwe stworzenie.

Usługująca dziewczyna podała im drugą pc 
trawę, składającą s i?  z m alutkiego kawałka m ięsa, 
oblanego jak im ś wątpliwej wartości sosem, kilka 
ziem niaków i łyżki kw aśnej kapusty.

Panna Ożarska odrazu bohatersko zaala<o 
w ala  kapust?, aby ją  połknąć jak  najprędzej, 
niby wstrętne a konieczne lekarstwo

Zjadła kapusł? i zabrała s i?  do pieczeni 
z ziem niakam i, kiedy opróżnione naprzeciw  niej 
m iejsce zajął nowy gość, pi?kny, elegancki... 
Kazimierz Rawicz.

Rawicz poznał pannę Ożarską, którą w idział 
k ilka razy u Borowickich i UKłonił s i? . Mine 
m ial troch? zakłopotaną. Nietrudne było poznać 
po nim, że czuje s i?  n iesw oisko w  lej mrocznej 
prym itywnie urządzonej sa li, pełnej w yziewów 
niewybrednego, źle zgotowanego jadła, że w sir? i 
budzi w  nim niezbyt czysta cerata, ordynarne 
nakryciu i cc !?  ta przygn iatająca atmosfera 
biedy. A jednak musiał tu przyjść. Stanowczo 
nie mógł sooie pozwolić na droższy, w>kwinl- 
niejszy obiad, a  do Burczykiew iczów nie można 
przecież chodzić codziennie.

Raw icz nie czekał tak długo, juk inni sto- 
lowmcy. W jednej chwili usługująca, zgrabna 
dziewczyna z błyszczącem i oczyma, znalazła 
s i?  przy nim i położyła przed nim kromk? chieloa 
podwójntj grubości, nie pytając w cale o kart?.

-  Nareszcie pan zajrzał znowu... — rzuciła 
cichutko rozpromieniona -  już pana dawno nie 
było...

W zupie, którą podała Rawibzowi pyło sta­
nowczo w ięcej kaszy niż w  talerzach innych 
stolowników, a przytem po powierzchni bru 
natnej cieczy pływało k ilkanaśc ie autentycznych 
skw arków  ze słoniny.

jak iś  starszy, wynędzniały mężczyzna, z w y­
glądem  głodomora, aż oblizał si?.

-  Ten to dostał porcy? -  mruknął -  niema 
to jak  takim...

Rawicz jednak jadł i  awoli, z widocznym 
wstr?tem , jakby mu ta zupa z kaszą i skw ar­
kam i nie chciała przejść przez gardło. Nie do­
kończył też swojej porcyi.

-  Nie sm akow ało? -  szepn?ła dziewczyna, 
staw ia jąc  przed nim drugie dżinie -  żebym to 
ja  naprzód w iedziała, że pan przyjdzie. Ale pie 
czeni to już najlepszy kaw ałek wybrałam.

Dwie koleżanki jej trąciły s i?  łokciami.
-  W idzisz, jak  s i?  Zośka kreci koło tego 

szykownego faceta. Skacze jak  na sprężynie 
i najlepsze kąsk i i la  niego w ybiera. A on ci 
i tak gwiżdże na nią.

-  Ale też to śMczny chłopiec, bo śliczny.. 
Taki to s i?  i przyśnić może -  odszepneła sen­
tymentalnie druga -  aż mi dziwno, że taki ele­
gancki pan do naszej kuchni przychodzi.

(Ciąg dalszy iiasiapi).

opierajmy 
polską pożyczkę państwową!


